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I.
L E W , W ILK , LIS, KRUK, y  

WIELBŁĄD. Bayka Turecka.
Fraus fiib lim i regn tt in aula. Senec . i n T h y e f f , ’

• - ” - C‘
K Ruk z rodu z ſodziey ,  L ii  furfant z natury, 

Y  W ilk  drapieżne m a i |c y  pazury  ,
Raz fię zgodzili y  tg radę w ijg l i ,
B y  u Lwa llużbg Krolewſkg przyięli ,
Który w  okropnym lefie tnieſzkał bliſko  
E u fra tu , maijc tam ſ w e  legowiflto.
Rrzyi^ł ich zaraz L ew  za ſw e  dworzany,
Y  urzgd itn b y l  z  iurgieitem nadany,

Ppp Mima



Mimo zaś ten las gdy  Kupiec w upały  
Szedł,  iedeń z iego  W ie lb łfd o w ^ n ie  m ały  
D zw iga igc  cigżar, nie mógł ise do kopca,
L ecz  od ciężaru uftał, dzy od ftonca.
Tak porzucony, g d y  nieco dla wezaſu 
Poleżał fobię kVierbi§ui koło lasu,
Z wlókł lig na koniec, y  ku pożywieniu  
Poſzedł do lafa; ali w .po dż iw ien iu ,
A  w  w ięk ſzym  ieſzcze ſłracbu, Lwa potykaj 
Zaraz mu* nayprzod z drogi fię umyka.
A  potym cjiudak ſuptikg podaie  
O ilużbe profząc, y  do L wa przyftaię.
Przyijjł g o  zwierząt Kroi prawie z litości, 
Gdyi;_na nim ty lko  łkora b y ła ,  kości,
A  że mu tiawa nie potrzebng była ,
N ie  żałow ał iey  W ielb łądow i fiła,

•Maigc też innych fldg dość, iak nikt drugi,
N ie  potrzebow ał od niego uſſugi,
N o ſ ić  co.,także nie b y ło  na dworze,. .  
WſzyTtkieby ſprzgiy L w i e  kto zcbował w  worze. 
Zaczym fig W ielb łgd  palT co d z ień  ſppkoynie,
Y  t/rtc zażyw ał nnfzy ón ey  ,hoynie, ' 

aZ e  fig. zpafl y. zrył, poroft, a tak. ſnaddo 
Zgdiło mu fig od cieiaru ſadno,

Kaz L e w  poſz.edffzy: na zw ycżayn e  ł o w y ,  
Spotkał fig z Słoniem, a tu b oy  gotow y ,
Gdzie zoftał, ranrrym, y  do domu w rucił  
G łod nym , c;:vm ſw oię  dworzany zaſmucił.
Kruk, Lis, Wijk, ktrrzy ze Lwa łow ow  ży l i ,  
N ie  tak fig {\vet>o o Pana ſmucili,
Jak oſw.e brzuchy. <Lew widzgc ich ſmutek ; 
„ N i e  tak mig bolp rany, bo to (kurek 
„Jefl: meflwa mego, iako mig dowodnij 
„Trapi,  żeście w y  niebożęta g łodni .

„Bieżcie



„Bieżcie do la Hi, feukayc ie z w ie r z y n y , - 
„A . znad'co prędzęy dawaycię z  gę ftw iny , , .  
Polzii w lzy ſcy  rrzey, ale nie na ło w y ,
Lecz na W ie lb łjd z j  ſkorę czynić  z m o w y .  
P ierw ſzy  W ilk między niemi głos zabierze:
, .Nad czym w rey mamy długo myśleć mierze 
„C hoćbyśm y trzy dni tu zwierza ſzukąh,
„ N i e  znaydziem nigdzie y bliifeo y dali, 

.„ J a k o  W ielbłąda tćgo, co nie robi 
„ Nic, przecież mniema, że Dwor cały  zdobi,  
, ,1’ego my Pand w y d d y m y  ftoiaka,
„K iedy  potrzeba oas przynagla taka,,
Lis fię odezwie,,, Bdga fig ty bo iſz?
,,Także_o paniki honor mało Itoiſz ?
3.Kroi mu dał fto\vo, łaiki przyrzekł pad/kie-, 
, ,A  tw ó ie  zdanie, zabić gó, tyranflue 
„Pana do krzywey ma przywieść przyſięgi,  . 
, ,Na której’ łtoią' psńft-w, kroleftw p#tęgi„  
Kruk na te flowa,, O t’ e was pogodzę, ' 
„Znaydę ia pretext, którym to wygadżę  
„Naſzeirm z Królem wraz apetytowi,
,,Y w dotrzymaniu (To w a honorowi,,
T c  rzek łizy ,  do L w a Kruk połaci lotny,  
Który , by ł z holu y  głodu markotny,
Y rzeknie,, z ‘głodu. ólTabłiśmy, Królu,
„Tak, żeśmy le d w ie  nie padli na polut- 

‘„ A leć  ieft rada: W ielbłąd t w o y n a m  zda fię 
, ,N ie ieft potrzebny, y tylko lig palie,
, , Jako Puftelnik źy ie  on ofobno,
„Zjeść nie zawadzi takiego podobno,,
Gdy to Lew ftyfzy, ſrodze fię rozgniewa, 
Ryknie, al liście poleciały z drzewa: 
„T akże .h iecuoto ! chceſz. mię niecnym czynić  
„ T e g o l  ia, co mi ifi” z łego  zawinić



„ N ie  m óg ł ,  któremu f łow o  moie dałem,
„Mam zabić? b y ś  żarł ścierw iego udzia łem ,,  
Kruk nato , ,  Panie, dotrzymanie iłowa  
„ N ie  ieft dla K rólów , dotąd ie  Kroi chowa,  
„D okąd intereſs O ſob y  y  Stanu 
„poddanych  iego ,  chować kale  Panu.
„ T o  kiedy tak i git, c z y i  nie lep iey ,  żeby  
„ W ie lb łą d  dał gardło dla wi.elkiey potrzeby  
„Króla y  DwOtu; niż umierać z głodu?
„ N ie  zgin ie  przeto Wielbł.idzego rodu,
„ D o  tego taki pretext fie tęż znaydzie ,
„Z e fig w dyshonbr i łów  twoich nie zaydzie,,  

Lgw, źe by ł głodny, iuż kruka nie ła ie ,
Kruk odlatuje, y  snać ſwoirn daie,
Co mówił ze Lwem ; rada tedy (lawa:
Każdy fig na śmierć z nich wrzkomcj u daw a,‘ 
Zdraycy W ie lb łąda  do fig ſprowadzili,
Udaiąc ,  iak ic ſt Lew w oktopńey c lući l i ,  
Z n im p ó ty m  poſzli do Monarchy ſw ego ,
Gdzie Kruk navpievwfzv rak rzecze do niego:  
„'Widząc potrzebg dziś nic porównaną,
„A. twą oſobg nad fiebie kochaną 
„Maiąc ó Krolud fiebie ofiaruig,
„ Y  ſw o ie  mieſo na obiad daruie,,
L is  m o w i,  coż tó za poſiłek z ciebie?
,,Y  ną ząb ieden nie maſz cig w potrzebie,
„Ale mnie raczey żiędz ſmaczno, moy Panie , ,  
W il k  rzekł, ,  y  z  ciebie małp fig doſtanie,  
„ W ie c e y  mam mieſa, w igcey  fig pożywi  
„Pan ze mnie. N a to moy fig W ie lb łąd  dziwi,  
M ow i (m niem aiąo’ że to żarty b y ł y )
„P a n ie ,  pofiłku ty le  d w ie  kobyły
,;N ie dadzą z fiebie, co ia w  tey  potrzebie
„ D a ć  mogę, na twym wytuczopy ch leb ie .

Lecwo



Ledwo to wyrzekł, każdy z zdrayeow krzyknie: 
Zgoda ! y  zaraz rak, że ani kwiknie,
W ſz y ſc y  fig .razem na Wielbłąda rzucą,
\  zębami go^ zdarſzy ſkorę, zmłucą.

O iak ieft fika-takowych W ie lb łądów !  
Ginących marnie to z zdrad, to z przeſądow.'

1 Wſzgdzie ſą zdrady, ſą w ch ło p łk iey  komorze,’ 
Lecz nigdzie w ieęey ,  iak na Pańfkłm dworze.’

II .
KRUK,, S A R N A , Z O U W , y MYSZ.'
M antu  tnanum lavat, pes pedem f r ic a t .  Parrem. 
jimictts certus in re inctrta  ccrnitur Enn. apttdCic.

Kruk, Zofw, Myſz, Sarna, fobie raz przyfięgły  
Z y i  z ſobą, iakby z iedney fig w y lę g ły  
Matki czy iaia, ieśc p ić  w towarzyftwie,  
Pomagać fobie w potrzebach,-^ rnyśliltwie*
N ic  pięknieyſzego nad tg b y ło  zgodę,,
M ia ł y  uciechę, miały y  w y g o d ę ,
Czgfto y  z tiebie p r ie d r w iw a l i  ſan y ,
N ie  uiażaiąc ty m i fię żartami,
Zgoła takiego trudno, życia widzić , , :
Trzebąby fię nam ludziom tego w ftydz ić ,]
C o fię wadzimy, by ieśm y podpili,
A  oni zgodą żyli  \y  k a id ey  chw il i .
Raz g d y  fię zeydg do ſpo lnęgo  ftołu,
Gdzie z ,ſobą razem iadali poſpoiu,
Kruk, żó łw ,  y  ſzćzurek, kongres ,o\v towarny; 
Nudząc, z e n ie  maſz w kompanii Sarny!
Coz to ? myſz rzecze, Sarna nami gardzi ?
C zy z kim przeftawać inſzym woli bardzi?
Z o łw  znowu prawi: ach, moy miły K ruku!  
Juźbym ia zaraz dał znać a bez buku.

Gdyby



G d y b y  natura tw e  mi fkrżydia; dała,
Która rnig- w e  wſzem upośledzić chciała.
Kruk za w iły  cl zony przy tnow k f,  poleci 
Jak ftrzała', aii Sarnę uy iży  w fieci,
W  ktordy fię trzepie• mocno uwikłafta , ‘
Od chartów, od p ſo w  gończych n a liczę  a:ia. 
D aie  znać w  domu pozoftałey braci,
Z e  bez ratunku, Sarna życie  ftraci,
V /  rade, co czynie? wymawia fię obu 
Kruk im; źe nie ma u fiebie ſpoſobu,
Chyba, powiada, dawać znad warn będę,
Y p ew nie  nigdzie leege nie ufiędę.
T y  bracie żó łw iu ,  tam ehyba w rok z3ydzieſz,  
K ędy y  kości niż ſa in y  nie znaydzieſz.
Już to na ciebie, Myſzko, fioftro mila,
Cała ta, pono praca Qę zwaliła.

Myſz. Sarnie wierna, y wfzyftkim życzliwa:  
Byłabym- (  m ow i )  ia nader fzczęśliwa; 
G d y b y m  pomogła ^naſzey przyjaciółce,
Lecz  to rzecz ciężka, nie ſer to na,półce  
Gryźć: ſarne w fieci ratować-niebogę,
Jednak fię dła niey trzeba puść id w drogę, 
Skoczy myſz tedy, iak rumak z kopyta,
Ani fię traktu ni gościńca pyra,
Kruk ie y  przodkuigc, rriieyſce pokazuje,
M y ſ z  zfbem ſznury w  fieci rozwięzuie.
T y m  czaſem rączy. M yśliwiec, przy b ieży  
la k  na-łup p ew n y ,  aż iuż ſarna bieży  
Szybko do laſu. Kruk ufiadł na drzewie,
Myſzka do iamy w biegła,jfiowiec w gniewie:
Z e  w  oczach iego wydrwiła fię ſarna,
N adzie ia  próżna, y  pociecha marna.
Chwyta fię za łeb, y  zgrzyta zębami, 
Z adum iaw ſzy  fig iakby n*d. czarami,
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C zy i j  ztąd diabeł w ywiązał ? wyrzt\j-ka,
^ o ć  to ńie muO bydź ſprawa człowieka.

Gdy ſm m n y  nad tym pfzypadkiegi pow raca ,  
Patrzy, aż nog§ coś w  trawie narnaca:
Ato nieborak żó łw ,  iak ślimak liz ie ,
Co też tam- ſp ie ſz y ł .  G d y  fig Łowiec gryzie  
Z utraty • Sarny, w eźm iy  żó łw ia ,  rzecze,
Y  zsraz z trawy nieboraka zwlecze, .
W  wor potym włoży, ktoren miał g o t o w y , . 
Mówicie: nie w ie lk ić  połow , ale zdrowy,
Bod to o żółwiu; i)3 ludzkich fig którzy 
Znaig chnrobacli, tak twierdz§ Doktorzy:
Jj źo łw  krew czyści; ,Lepſzy rydz w  oftatku, 
Niż, nic, tak. y  źołw w  ſarny niedofiratku,
Poftrzegł to by ł  kruk, który łatał nad nitn,
Z e  żó łw ia  Łowiec niefie w worze zadnim, • \
Daje znać Sarnie, daie znad y  M yſzy ,
Ktoż tu fig nad ſ§ bayk j  n ie  rczśm iſzy?
N a  prędkiey radzie migdzy niemi ftaie, ,
E y  Sarna z łaſu w yſz ła  w  p o ln e  kraie,
Ale chromptg zm yśla igc  po trawie.
Jdzie przed Łowcem , tacżai§c fig prawie,  
Łowiec do ſarny, far na fig odemknie,
Goni i§, ona znowu iak  przyklęknie,
Z goła  go łudzi, to fig przymknie, znowu  
U m y k a ,  aby ,  nie miał z n ie y o b ło w u ,
A ż  utrudzony bieżąc za ni§ torem,
Rzucił o ziemig y  żó łw iem  y  worem-  
G dy Sarna mu z rjk, iak chciała, wyłlizfo*
M y ſz  wor tvm czaſem zgbami przegryzła,
Y uwolniła żółwia nieboraka.

Taka wzaiemna była pomoc, taka 
UiTuga oney  Kompanii, z ktorey 
Braćby przykładne trzeba L udziom  wzory:

A b y



A b y  kqcb'ali w ięc  p izy iazoych  ſebie ,  ;
W  k a ld ey  w za i s miii e ratui§c fię dobie: 
ś th p - tc j  cnoty y  miłości św iętey ,
N i e  znaydzieſz, chyba ponpgdzy zw ieizęty .  
W p a d n ie h  kto w f iec?  to go prsygurtuie  
Jełzcze kto łep iey ,  pew nie  nie ratuie:
Albo miiaiąc w przypadku, fam bie^źy, 
M owigc zwyczaynie; kto leży ,  ten leży .


